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Proces o zamordowanie 
działacza narodowego ś. p. Chudzika

Przebieg wczorajsze] rozprawy - Pytania dla ławy przysięgłych
Sanok. (Tel. wł.). Poniedziałkowa 

rozprawa w procesie o zamordowanie 
ś. ip. Chudzika rozpoczęła się z póigo- 
dzinnem opóźnieniem. Sala po brzegi 
wypełniona była publicznością.

Na początku rozprawy przewodniczą
cy odczytał ¡pytania główne dla ławy 
przysięgłych. Następnie obrońcy sta
wiali szereg wniosków w sprawie py
tań ewentualnych i dodatkowych, 
przyczem adwokat dr. Pieracki postawił 
wniosek o dodatkowe pytanie w spra
wie komisarza Drewińskiego, co do za
niedbania przez niego czynności urzę
dowych ze szkodą interesu publicznego 
i prywatnego. Po naradzie o godz. 11.45 
trybunał ogłosił ostateczną redakcję py
tań dla sędziów przysięgłych. ¡Pytań 
jest dziewięć.

Pierwsze pytanie główne zapytuje, 
czy Roman Jajko jest winien, że w 
Brzozowie dnia 14 maja strzelił do ma
jora Owoca śrutem z dubeltówki i tra
fił go w plecy, powodując ciężkie u- 
szkodzenie ciała. Zatem w zamiarze 
popełnienia przestępstwa przedsięwziął 
działanie, bezpośrednio skierowane ku 
urzeczywistnieniu tego zamiaru, lecz 
zamierzonego przestępstwa ¡nie doko
nał.

Drugie pytanie ewentualne, na wypa
dek zaprzeczenia pierwszego pytania 
głównego opiewa, czy oskarżony Ro
man Jajko, strzeliwszy 14 maja do ma
jora Owoca z zaułka i trafiwszy go w 
plecy, spowodował ciężkie uszkodzenie 
ciała, które tylko chwilowo zagrażało 
życiu, a naruszało czynność narządów 
ciała conajmniej na przeciąg dni 20.

Drugie pytanie główne zapytuje, czy 
Jajko jest winien, że, strzelając do Owo
ca, drafił śrutem Jana Chudzika i nieu
myślnie spowodował jego śmierć.

Trzecie pytanie główne zapytuje, czy 
Stefan Stankiewicz jest winien, że z po
czątkiem 1933 roku aż do dnia 14 maja 
tegoż roku w Brzozowie wielokrotnie 
nakłaniał Jajkę do zabicia Władysława 
Owoca.

Czwarte ¡pytanie główne opiewa, czy 
Stefan Stankiewicz jest winien, że z 
początkiem 1933 roku aż do dnia 14 ma
ja bieżącego roku w Brzozowie był po
mocny Romanowi Jajce przy popełnie
niu przestępstwa w pytaniu pierwszem 
— głównem opisanego, a to czynem — 
przez udzielenie amunicji i czapki oraz 
przechowanie strzelby i słowem — 
Przez pouczenie go o sposobie obrony i 
zachowania się po dokonaniu zabójstwa.

Pytanie główne na wypadek za
przeczenia czwartego pytania główne
go mówi, czy oskarżony Stankiewicz 
Winien jest, że w Brzozowie wielokrot
nie nakłaniał Jajkę do uszkodzenia cia
ła Władysława Owoca, powodującego 
naruszenie czynności narządów ciała co
najmniej na przeciąg dni 20 zapomocą 
użycia broni palnej.

Pytanie ewentualne, na wypadek 
zaprzeczenia czwartego ¡pytania główn., 
opiewa, czy Stankiewicz jest winien, że 
był pomocny Jajce w popełnieniu prze
stępstwa w pytaniu drugiem ewentual- 
nem opisanego., a to przez udzielenie a- 
municji i czapki oraz przechowanie 
strzelby i słowem przez pouczenie go o 
sposobie obrony i zachowania się po do
konaniu przestępstwa.

Dwa ostatnie pytania dotyczą komi
sarza Drewińskiego.

W pytaniu głównem trybunał zapy
tuje się, czy Drewiński jest winien, że 
w początku 1933 roku nakłaniał Stan
kiewicza do zabicia Władysława Owoca 
* wiec do popełnienia przestępstwa.

I .i lanie ewentualne na wypadek za

przeczenia poprzedniego zapytuje, czy 
Drewiński jest winien, że na wiosnę 
przed 15 maja rb. w Brzozowie, jako 
¡powiatowy komendant policji państwo
wej, a więc urzędnik, mając wiadomość 
¡o mającem się dokonać zabójstwie Owo
ca, zaniedbał przeszkodzenia temu, a 
więc nie dopełnił tego obowiązku i dzia
łał tern samem na szkodę interesu pu
blicznego i prywatnego.

MOWA PROKURATORA
Po ogłoszeniu pytań punktualnie o 

godz. 12 w południe zaczął mówić pro
kurator, który oświadczył:

W nocy z 14 ¡na 15 maja w Brzozowie 
rozległ się strzał, który odbił ¡się echem 
w całej Polsce, bo ugodził działaczy jed
nego ze stronnictw politycznych. Za- 
częto głosić, że mordu dokonali przeciw
nicy tego stronnictwa, a sprawcy zosta
ną niewykryci. a gdyby zostali wykryci, 
pozostaną bezkarni. Gdy przystąpiłem 
do śledztwa, słyszałem, że wysiłek mój 
jest bezowocny, bo do procesu nie doj
dzie. Głosy te dotykały mnie do głębi. 
Na mocy pełnego upoważnienia mych 
władz postanowiłem wykryć i doprowa
dzić do ukarania winnych.

Następnie prokurator oświadczył, że 
nie uważa zabójstwa w Brzozowie za 
mord polityczny, gdyż żadna partja nie 
ohciała śmierci ś. p. Chudzika-i Owoca, 
a plan ten zrodził się tytko w niedowa- 
żonej głowie komisarza Drewińskiego. 
Następnie prokurator omówił winę po
szczególnych oskarżonych, poczem w 
zakończeniu powiedział: „Nie patrzcie, 
Panowie, na karę, jaką dostaną oskar
żeni. Kara należy do trybunału. Pro
szę Was tylko o werdykt, zasądzający 
wszystkich trzech oskarżonych. Przed
tem społeczeństwo żądało osadzenia ¡na 
ławie winnych, a teraz ja żądam od 
przedstawicieli społeczeństwa werdyk
tu zasądzającego. Tylko taki werdykt 
może restytuować poderwane zaufanie 
do władz sądowych i policyjnych. Ma 
on być odstraszającym przykładem dla 
policji, że tak, jak postąpili oskarżeni, 
postępować nie wolno. Tylko werdykt 
zasadzający będzie zadośćuczynieniem

Krwawe zajścia w Nowotarszczyźnie
1 osoby uranione, jedna zmarła w drodze do szpitala — Z po

śród policji 3 osoby ciężej ranne a 10 lżej
Warszawa. (Tel. wł.). „Sanacyj

na“ agencja „Iskra“ donosi, co nastę
puje:

W dniu 23 b. m. zostało zatrzyma
nych z polecenia prokuratora kilku 
bardzo czynnych agitatorów Stronnic
twa Ludowego, którzy objeżdżają wsie 
powiatu nowotarskiego i wzywają chło
pów do czynnych wystąpień oraz do 
wzięcia udziału w zwołanem na dzień 
24 b. m. do Nowego Targu zgromadze
niu Stron. Ludowego.

Na skutek tej akcji, której przewo
dził poseł Krzciuk, 24 b. m. zebrało się 
pod golem niebem około 1000 osób z No
wego Targu i okolicy, które wysłuchaw
szy przemówień na temat konieczności 
bojkotu targów miejskich, ¡udały się 
tłumnie pod budynek starostwa, doma
gając się zwolnienia z aresztu zatrzyma
nych agitatorów. Starosta oświadczył, 
że zatrzymani mogą być zwolnieni naj-

dila obrażonego poczucia sprawiedliwo
ści i moralności całego społeczeństwa 
bez wyjątku i podziału na partje.

PRZEMÓWIENIE ADWOKATA 
DR. PIERACKIEGO

O godz. 4 popołudniu zaczął przema
wiać adwokat dr. Pieracki.

— Przebrzmiały słowa pana proku
ratora — rozpoczął mówca — który, u- 
brany w szkarłat majestatu Rzplitej, w 
imię interesu państwa wzywał Was, Pa
nowie, abyście potwierdzili pytania 
Wam. przedstawione. A teraz ja staję 
przed Wami, jako reprezentant intere
su cywilnego i prywatnego, ubrany w 
togę o czarnych wypustkach, jako sym
bolu smutku i żałoby, który to kolor tak 
bardzo harmonizuje z tą rolą jaką mam 
spełnić w tym procesie. A obok mnie 
staje major Owoc, co w swojej pracy 
dla Polski przeszedł walki, odznaczony 
orderami waleczności aż dopiero wBrzo- 
zowie omal nie zginął z ręki zbrodnia
rzy. A z drugiej strony staje Jani- 
Cbudzikowa z dwuletnią dziewczynką, 
złamana, zniszczona, stoczona ciężką 
chorobą gruźlicy, a u mego, boku jest 
czteromiesięczne niemowlę, które przy
szło na świat na godzinę przed pogrze
bem ojca, na którego główce ju'ż nigdy 
nie spocznie dobra ręka ojcowska, które 
już ¡nigdy nie zazna ojcowskiej piesz
czoty. Stoję w tem towarzystwie klien
tów, bogatych bólem i nieszczęściem.

Następnie mówca przeszedł w znako
mitym wywodzie winę poszczególnych 
oskarżonych, zatrzymując się w szcze
gólności na oskarżonym Drewińskim. 
Dr. Pieracki wykazał, że jedyny interes 
w zgładzeniu majora Owoca mógł mieć 
tylko komisarz Drewiński jako powia
towy komendant policji państwowej, 
odpowiedzialny za spokój w powiecie. 
Major Owoc i ś. p. Chudzik byli zaś 
działaczami Stronnictwa Narodowego, 
a jako ruchliwi działacze, zdaniem Dre
wińskiego, powodowali niepokój w ¡po
wiecie. Dla właściwego wniosku trzeba 
uwzględnić wszystkie okoliczności. — 
Sprawa zaś mordu i sposobu dochodzeń, 
prowadzonych przez Drewińskiego, sta-

wcześniej 25 b. m., po porozumieniu 
się z prokuratorem. Wówczas tłum 
zaczął się zachowywać agresywnie, ob
rzucając budynek starostwa kamienia
mi, oraz usiłował kijami i drągami wy
ważyć bramę starostwa. Gdy publicz
ne wezwanie zastępcy starosty do rozej
ścia się nie odniosło skutku, wkroczyła 
policja, która pałkami rozpędziła tłum. 
W czasie akcji policja była atakowana 
kamieniami i kijami,.w rezultacie cze
go kilku policjantów zostało kontuzjo- 
nowanych oraz kilku dotkliwie potur
bowanych.

Podczas patrolowania miasta jeden 
z patroli policyjnych został napadnię
ty przez większą gruipę chłopów i w o- 
bronie własnej dał kilka strzałów, ra
niąc cztery osoby, z których jedna zma
rła w drodze do szpitala. Z pośród po
licji trzy osoby zastały ciężej ranne, a 
10 lżej, (w)

nowi zaczarowane koło. Gdzie się ru
szyć. wszędzie widać tendencję do ukry
cia sprawców. Jeśli chodzi o motywy 
czynu, to są one właściwie obojętne .^ńł© 
jeżeli iprzyjmiemy nawet, że u Jajki by
ła pewna niechęć do Owoca, to niena
wiść dó niego podsycał Stankiewicz, a 
Stankiewicza podsycał Drewiński. Stan
kiewicz nie miał żadnego zatargu z O- 
wocem. Jeżeli zatem mord miał cha
rakter na tle osobistem, to jest to twier
dzenie, że teraz jest noc. Ale jeśli to 
nie jest mord polityczny, jak . twierdzi 
pan prokurator, i jeśli to nie jest mord 
osobisty, to jakiż to jest mord? Może
my tylko mówić o mordzie policyjnym, 
gdyż przed nami na ławie oskarżonych 
siedzi konfident policyjny, wywiadow
ca policyjny i komisarz policyjny.

Mówca stwierdza dalej, że pro
ces jest fenomenem, ponieważ przeła
mał łańcuch nieznanych sprawców. —• 
Niestety instytucja takich nieznanych 
sprawców zaczyna być w współczesnej 
Polsce stałą.

W zakończeniu adwokat dr. Pierac
ki zacytował ustęp, rozporządzenia Pre
zydenta Rzplitej o. obowiązkach policji 
czuwania nad spokojem, porządkiem i 
bezpieczeństwem obywateli. Wojna —> 
podkreślił dalej mówca — przyniosła 
nędzę i upadek moralny, a nędza i bez
robocie potęgują przestępczość. Korpus 
granatowych żołnierzy został powołany 
na to, aby bronić nas przed zbrodnia
rzami. Jednak znajdują się już zbiry, 
które strzelają z zaułka lub nakłaniają 
do tego innych. To też dla przykładu i 
odstraszenia trzeba wyciąć taki wrzód, 
który ujawnił się tutaj na tej sali.

Przemówienie adwokata Pierackie- 
¡go. pod każdym względem doskonale, 
wywołało na sali olbrzymie wrażenie.

PRZEMÓWIENIE d
ADWOKATA ZIELIŃSKIEGO

Zkolei przemawiał poseł adwokat 
Zieliński. Scharakteryzował on zna
komicie sylwetkę oskarżonego Dre- 
wińskiego. Mówca podkreśla, że Dre
wiński mówił do Stankiewicza o Owo
cu, jak o przestępcy i w sposób nader 
obelżywy, a wygłaszał to do wywia
dowcy, który — według jego własnych 
słów — do służby nie nadawał się, któ
rego kazał ukarać i do którego nie 
miał ani szczpty zaufania. Kiedy zaś 
potem odwoził Jajkę starościńskiem 
autem, po bardzo delikatnej próbie u- 
mieszczenia Jajki bliżej siebie w are
szcie brzozowskim, w więzieniu sanoc- 
kiem, dodaje mu otuchy. Jakie to 
wszystko bardzo sielankowe! Jednak
że ten sam Drewiński nie uważa, za 
potrzebne pójść do rodziny zabitego 
Chudzika i do cierpiącego Owoca, aby, 
również i im uścisnąć rękę. Komi
sarz Drewiński mówił, że użył wszyst
kich godziwych i niegodziwych for
teli, aby wyciągnąć od Jajki zeznania. 
Człowiek uczciwy nigdy nie używa 
niegodziwych forteli. Fortele zaś ko
misarza Drewińskiego wydały swoje 
skutki. Całe miasto, aczkolwiek sły
szało i wiedziało o sprawcach, z prze
rażenia milczało. Dopiero kilka jed
nostek, które wykazały uczciwy cha
rakter, pomogło sądowi do wykrycia 
sprawców.

, Proszę Panów — kończy poseł Zie
liński — tam w Brzozowie zraniono 
najszczytniejsze dobro, dostojność 
władz Rzplitej. Tam pokazano, czem 
może się stać urząd publiczny, gdy zej
dzie z drogi prawa. Wy, Panowie, 
przysięgli, nietylko macie nagrodzić 
krzywdę, wyrządzoną rodzinom ofiar, 
wy macie wyrównać krzywdę, moralną 
społeczeństwu, która .stała się dziś w 
niepodległej Polsce, ’ położyć koniec 
wszelkiemu bezprawiu. Macie wyka
zać, że skończyły się rządy nieznanych 
sprawców, że odtąd zakwitnąć muszą 
rządy prawa i sprawiedliwości.

Następnie przewodniczący przerwał 
rozprawę do wtorku. Przemawiać bę
dą obrońcy, co niewątpliwie zajmie 
kilka godzin. Wyrok zapadnie praw
dopodobnie około godz. 4 popołudniu.
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Proces o nadużycia w Gdyni
Rozprawa apelacyjna przeciw ko Kotlińskiemu, Ulikuhkiemu 

i towarzyszom

Gdynia. (Tel. wł.). W poniedzia
łek o godz. 9 rozpoczął się w instancji 
odwoławczej proces przeciwko Koniń
skiemu. Mikulskiemu i towarzyszom, 
zasądzonym w lipcu.r. ub. na wysokie 
kary więzienia za nadużycia, popełnio
ne przy budowie dworca i poczty w 
Gdyni.
: ‘ Rozprawie przewodniczy sędzia ape
lacyjny Kolarz; ’jako wotanci figurują 
sędzia sądu apelacyjnego Dudykiewicz 
i sędzia okręgowy dr. Pikor. Oskarża 
wiceprokurator Sobolewski, Oskarżo
nych bronią mec. Stankiewicz i mec. 
Wegner.

Na rozprawę powołano czterech bie
gł- J.i i 18 świadków.

Na wstępie mec. Stankiewicz wniósł 
o wyłączenie biegłego areb. Kubickie
go z Poznania,, zarzucając mu stronni
czość, nieznajomość zawodu i i. d. Sąd 
■odrzucił wniosek obrony, jak również 
oddalił wniosek oskarżonego Kotliń-

Przegląd Codz. pociągnięty 
do odpowiedzialności

W poniedziałek stawał przed izbą 
karną sądu okręgowego odpowiedzial
ny redaktor „sanacyjnego“ „Przeglądu 
Codziennego“, pociągnięty do odpo
wiedzialności przez zarząd wydawnic
twa naszego, „Drukarni Polskiej“, w 
osobach sen. Seydy i dyr. Leitgebra 
oraz przez berlińskiego współpracow
nika. „Kurjera Poznańskiego", red. Je
rzego Drobnika z powodu bezprzykład
nego artykułu „Przeglądu Codzienne
go“ z kwietnia br.: „Endecja w kon
takcie z Hitlerem. — Agentura krzy
żacka w sercu Poznania".

Obrońca odpowiedzialnego redakto
ra „Przeglądu Codziennego", adw. dr. 
Gidyński stawił wniosek o’ przesłu
chanie w charakterze świadków: red. 
Drobnika (chociaż jest oskarżycielem 
prywatnym), posła Strońskiego, sen. 
Korfantego, posła socjalistycznego Cza
pińskiego i p. Stanisława Chudziaka.

Adwokat oskarżycieli prywatnych 
dr. Stan. Cełichowski zgodził się na 
ten wniosek z tępa, by świadkowie by
li przesłuchani tutaj w terminie sądo
wym.

Sprzeciwił się temu adw. Gidyński, 
prosząc o przesłuchanie komisaryczne 
w miejscach zamieszkania.

Adw. Cełichowski wykazał, że wy
kluczone jest, by w sprawach, w któ
rych w rachubę wchodzą ważne inte
resy państwa polskiego, przesłucha
nie red. Drobnika nastąpić miało przez 
sąd niemiecki. W imieniu oskarżycie
li prywatnych adw. Cełichowski o- 
świadczył, że red. Drobnik przybędzie 
na rozprawę sądową do Poznania,

Adw. Gidyński nie obstawał już 
przy swojem.

Sąd w osobie s. o. Długołęckiego 
uchwalił przesłuchanie wymienionych 
świadków, z tern, że o formie przesłu
chania poweźmie decyzję — po zapo
znaniu się z oskarżeniem oskarżycieli 
prywatnych; wykazało się bowiem, że 
w aktach sądowych brak odnośnego 
dokumentu, mimo, że adw. Celichow- 
ski jest w posiadaniu pokwitowania 
odbioru.

skiego, który prosił o wyznaczenie mu 
obrońcy z urzędu. Następnie sędzia Du
dykiewicz zreferował sprawę, pocze-m 
oskarżeni poczęli kolejno wypowiadać 
swe wywody apelacyjne. Kotliński i 
Mikulski, podobnie jak w pierwszej in
stancji, wypierają się winy i zaprze
czają, jakoby łączyła ich cicha spółka. 
Inż. Gronowski nadal uważa się za o-

„Sanacyjny“ projekt nowej konstytucji
Stale pełnomocnictwa dla Pre zydenta Rżplitej — Prawa Sej
mu i Senatu — „Elita“ pod kontrolą — Ustępujący prezy

dent zaleca swego następcę
Warszawa. (Tel. wł.) Jakkol

wiek klub BB. trzyma w wielkiej ta
jemnicy uchwalony przez siebie pro
jekt nowej konstytucji, to jednak po
woli pewne szczegóły zaczynają prze
dostawać się dd wiadomości publicz
nej.

Jak się dowiadujemy, projekt prze
widuje stałe pełnomocnictwa dla Pre
zydenta Rżplitej w zakresie wydawa
nia ustaw, które dopiero później zosta- 
ją przedłożone ciałom ustawodaw
czym. Niektóre ustawy Prezydent 
ma prawo wydawać bez kontrasygna
ty premjera i poszczególnych mini
strów. Liczne ustawy, dotyczące woj
skowości i traktatów pokojowych, ró
wnież mogą być wydane bez podpisu 
premjera i poszczególnych ministrów. 
Prawa ustawodawcze Sejmu i Sena
tu będą zrównane. Rząd będzie wno
sił ustawy albo do Sejmu albo do Se
natu. Ustawy, uchwalone przez Se
nat, mają przechodzić do Sejmu. Se
nat ma nawet zająć poczesniejsze sta
nowisko od Sejmu. Wyrazi się to m. 
in. w postanowieniu, według którego, 
nie marszałek Sejmu jak dotąd, ale 
marszałek Senatu będzie zastępcą Pre
zydenta.

Co do t. zw. elity, to czynne prawo 
wyborcze do Senatu, które według pro
jektu przysługuje kawalerom Virtuti 
Militari oraz Krzyża Niepodległości, 
ma być ograniczone przez wprowadze
nie kontroli każdego, kto uzyskał 
Krzyż Niepodległości lub Virtuti Mi
litari, Jakie kryterjum będzie zasto
sowane przy tej kontroli, dotychczas 
niewiadomo. Co do Zgromadzenia Na
rodowego, to Prezydenta ma wybierać

Afera
w magistracie lwowskim
L w ó w. (Tel. wł.) Ubiegłej sobo

ty wieczorem został usunięty ze swe
go stanowiska naczelnik wydziału 
przemysłowego tutejszego magistratu 
Rybaków, mąż zaufania „sanacyjne
go“ prezydenta Drojanowskiego. Jak 
mówią, powodem usunięcia jest to, źe 
Rybaków nie umiał się wyliczyć z 14 
tys. zł, które pobrał z domów czynszo
wych magistratu lwowskiego. Zazna
czyć należy, że Rybaków i Drojanow- 
ski przez dłuższy czas pracowali razem 
w Lubelszczyźnie a następnie w Po
znaniu.

Afera zatacza podobno szersze krę
gi. (w.)

fiarę nieporządków, które stworzył już 
w założeniu iniż. Ruszozewski, a oskar
żony Delorme, skazany w pierwszej in
stancji za przyjmowanie łapówek od 
Mikulskiego na 6 miesięcy więzienia, 
twierdzi, że łapówek nie brał, lecz za
ciągał tylko od swego przyjaciela z mło
dych lat drobne pożyczki, które zresztą 
zwracał punktualnie.

Przesłuchani jako świadkowie, po
wołani przez oskarżonych Modrzejew
ski, Sarnowski i Jung, nic ¡nowego do 
sprawy nie wnieśli.

Pierwszy dzień procesu zakończył 
się o godz. 21.30. S. B.

Zgromadzenie. Narodowe, lecz skład 
tego ciała ma być inny, niż dotych
czas. Zgromadzenie ma się składać 
z 40 delegatów, wybranych przez Sejm 
i 40 delegatów, wybranych przez Se
nat. Gdyby Zgromadzenie Narodowe 
wybrało innego kandydata a nie tego, 
którego zaleci ustępujący Prezydent 
Rżplitej, to o ostatecznym wyborze ma 
zadecydować plebiscyt ludności, (w.)

Zgon postrzelonego
Gdynia. (Teł. wh). W poniedzia

łek o godz. 20 zmarł w szpitalu tutej
szym Alfons Ludkiewicz, postrzelony u- 
biegtej soboty na statku „Heros“ przez 
Szweda Augusta Anderssona.

Ś. p. Alfons Ludkiewicz był obywa
telem gdańskim narodowości polskiej. 
Pozostawił żonę i troje dzieci. Ander
sen, który, według wyników śledztwa, 
jest ogromnie wypadkiem przygnębio
ny, złożył za pośrednictwem adwokata 
do dyspozycji pani Lud kie wieżowej 60 
tys. koron szwedzkich. S. B.

Niezwykły wypadek
Buenos Aires. (PAT.) Z Vera- 

cruz donoszą, że w okolicy wioski Pa
so del Macho wystąpiły nagle z brze
gu wezbrane wody rzeki San Alejo i 
uniosły 6 kobiet, które prały przy brze
gu rzeki bieliznę, oraz 9 bawiących się 
w pobliżu rzeki dzieci.

Ratunek okazał się daremny. — 
Wszyscy utonęli.

Tajemnicza sprawa
Bruksela. (PAT.) Belgijska po

licja ma do czynienia z niezwykle ta
jemniczą sprawą. Mianowicie w Bru
kseli aresztowano dwóch międzynaro
dowych oszustów, Mojżesza Frosstiga 
i Berka Berkowicza, u których znale
ziono banknot 1 000 ft., rozpoznany 
przez Bank Angielski, jako ten, który 
płk, Lindbergh wręczył swego czasu 
bandytom jako okup za swoje dziecko.

Policja francuska, również zajmu
jąca się tą aferą, miała na podstawie 
dokonanych w Belgji odkryć areszto
wać wspólnika wyżej wymienionych 
oszustów, który przed kilku miesiąca
mi przybył z Chicago.

Znów naruszenie granicy
Berno. (PAT-) Prasa szwajcar

ska donosi o nowem pogwałceniu gra
nicy szwajcarskiej przez hitlerowców 
pod Bazyłeą.

Oddział hitlerowców w pościgu za 
trzema uciekającemi z Niemiec osoba
mi przekroczył granicę szwajcarską, 
pobił zbiegów i uprowadził ich na te- 
rytorjum niemieckie.

Zajście w Debreczynie
Budapeszt. (PAT.) Na zebraniu 

legitymistów w Debreczynie doszło do 
poważnego zajścia między legiiymi- 
stami i ich przeciwnikami, rekrutują
cymi się z pośród studentów, /którzy 
starali się uniemożliwić zebrania, 
wznosząc okrzyki „precz z Habsburga-- 
mi" i rzucając bomby, wypełnione a- 
moniakiem. Walczące strony rozdzie
liła policja białą bronią.

Po uspokojeniu się legitymista Pal- 
lavicini zaatakował rząd za jego ger- 
manofilstwo, zaznaczając, że _ „an- 
schluss" oznaczałby nową wojnę i Wę
gry znowu znalazłyby, się po stronie 
przegrywającej. Naród węgierski nie 
chce drugi raz krwawić za dążenia 
imperialistyczne Niemiec.

Tragiczny wypadek
Tragiczną śmiercią zginął wczoraj 

38-letni szewc Kazimierz Rączkiewicz 
z Poznania (ul. Kilińskiego 13). Był 
on zajęty wykopywaniem ziemi na ul. 
Rawickiej na Górczynie, gdzie budo
wał dom. Wykopaną ziemię wyrzu
cał na ścianę, która w pewnej chwili 
wskutek wielkiego nacisku wywróciła 
się i przygniotła go. Z pod zawalone
go muru wydobyto Rączkiewicza w 
stanie wprost opłakanym.

Przywołane pogotowie ratunkowe 
przewiozło nieszczęśliwego do szpitala 
miejskiego, gdzie zmarł on w przecią
gu godziny, (kl.)

Napadnięty 
przez ojca i brata

Niezwykle smutny wypadek wyda
rzył się w okolicy Śremu.

Przed kilku dniami napadnięto 
w Lubiatówku, w powiecie śrem- 
skim, na polowego Ignacego Ha
remzę. Napastnikami byli ojciec Ha- 
remzy, Stanisław, 65-Ietni chałupnik, 
oraz 23-letni brat jego, Marcin. Ojciec 
strzelił do Haremzy z rewolweru bę
benkowego, mierząc w pierś syna z nie
wielkiej odległości, jednakże chybił. — 
Równocześnie brat Haremzy Marcin, 
pchnął polowego ostrym sztyletem. Na
padnięty zdołał jednak zasłonić się 
.przed ciosem ręką. Wymierzony w 
¡pierś sztylet przebił napadniętemu dłoń 
na wy lat.

Jak się okazało, napaść ta była zem
stą ojca i syna za przytrzymanie ich na 
kradzieży polowej. Marcina Haremzę 
aresztowano i ¡odstawiono do więzienia 
sądowego w Śremie. Ojca zaś ze wzglę
du. na to, że jest inwalidą w ¡podesłyrt) 
wieku, pozostawiono na wolności.

Ohydna zemsta, dokonana na bracie 
i synu, wywołała w całej okolicy bardzo 
przykre wrażenie, (kl)

WACŁAW NIEZABITOWSKI

GOLFSZTREM
FANTAZJA

(Ciąg dalszy).
60)

Stefan znalazł się na krążowniku 
w tym celu, by za wszelką cenę na
wiązać łączność z Wiecheckim. Taki 
był powód oficjalny jego podróży okrę
tem wojennym.

Od czasu przybycia do Irlandji po 
desperackim i niesłychanie ciężkim 
locie, z którego cudem wyszedł cało, 
rozbiwszy doszczętnie aparat przy lą
dowaniu, Podhorski nie miał słowa 
wiadomości od Jane. I chociaż imię 
jego było na ustach wszystkich mie
szkańców starego lądu, chociaż cała 
prasa europejska wielbiła jego boha
terstwo, a na jego cześć odbywały się 
nieustanne bankiety, lotnik nie mógł 
zapomnieć ukochanej dziewczyny. — 
Spokoju nie dawała mu niewytłuma
czona obawa, że Jane grozi jakieś stra
szne niebezpieczeństwo. Wyrzucał so
bie gorzko, że poipimo wszystko nie 
pozostał przy niej/chociażby w ukry

ciu, chociażby w przebraniu.
Teraz więc liczył z gorączkową nie

cierpliwością dni, dzielące go od tak 
wrogo dlań usposobionej przybranej 
ojczyzny. Dni? Tak, najbliższe dni 
muszą przynieść zwycięstwo i moż
ność wylądowania na amerykańskiej 
ziemi!

Nie odpowiadając na słowa admi
rała, wziął z jego rąk lornetkę i przez 
dłuższą chwilę przyglądał się wielkie
mu okrętowi o olbrzymich basztach 
strzelniczych i potwornych lufach 
dział, groźnie zapatrzonych w ińorze.

— Istotnie jest to jeden z najpotęż
niejszych pancerników japońskich. — 
Ciekawa rzecz, że jemu tu właśnie po
lecono obserwację. Przecież wystar
czyłyby poprostu kontrtorpedowce łub 
lekkie krążowniki.

Nie skończył jeszcze mówić, gdy do 
wiceadmirała przybiegł oficer wachto
wy lewej burty i doniósł, że dostrzegł 
ma horyzoncie kominy jakiegoś wielkie
go okrętu.. Prawdopodobnie jest to je
den z pancerników amerykańskiej flo
ty Pacyfiku, poruszanych elektryczno
ścią i dlatego właśnie z powodu braku 
dymów nie dostrzeżonych z bocianiego 
gniazda. Wszystkie lornetki. a potem 
i peryskopy zwróciły się w kierunku

wskazanym przez- młodego oficera o ży
wych czarnych oczach.

Podhorski pierwszy ż wszystkich 
stwierdził, że oficer wachtowy nie po
mylił się. Sylwetka okrętu coraz wy
raźniej rysowała się w błękitnej dali. Po 
trzech minutach można, już było odróż
nić nawet baszty i paszcze dział. Odle
głość okrętu amerykańskiego od krą
żownika francuskiego wynosiła około 
20.000 metrów i zmniejszała się z każ
dą chwilą. Bezdymny pancernik pły
nął z szybkością ¡prawie 24 węzłów w 
groźnem i spokojnem milczeniu. Na
gle na prawej burcie z jego przodu wy
kwit! biały blask.

— Idzie strzał próbny — zauważył 
oficer wachtowy, pilnie szukając przez 
lornetkę lecącego po niebie (pocisku.

Po kilkunastu sekundach w odległo
ści mili morskiej od tyłu krążownika 
trysnął w górę potężny słup wody.

— Za krótki strzał — mruknął Pod
horski. W tej samej chwili ¡na horyzon
cie wynurzyły się znowu bezdymne ko
miny jedne, drugie i trzecie.

— Pewnie mają na tyłach eskadrę 
pancerników niemieckich, która tam 
miała .iść wedlug/rozkazu admiralicji 
Ról sptżymierżónych. NapeWuo spiesz

no im, by uciec w głąb zatoki Meksy
kańskiej — mówił Collinet.

— Dziwi mnie tylko, że na żadnym ź 
tych olbrzymów nie widzę ani chmur
ki dymu. Czyżby tak spiesznie wyco
fały się z walki i zerwały kontakt .bojo
wy z Anglikami? — zauważył niski, 
krępy kapitan artylerji, Dubois.

— To jest naprawdę charakterystycz
ne. Żadna baszta nie dymi. Chyba 
przecież eskadra niemiecka nie dala się 
zwyciężyć. Zresztą miały ¡pójść za nią 
trzy silne krążowniki włoskie, z któremi 
wczoraj wymienialiśmy sygnały —; 
mruczał wiceadmirał, obserwując drugi 
słup wody ,który wytrysł już w znacz
ni© bliższej odległości od okrętu niż po
przedni.

Podihorski liczył oczami ipłynącą 
dali fłotylę amerykańską. Cztery pan
cerniki i sześć kontrtorpedowców. Pio*- 
tylla francuska, prowadzona przez wice
admirała Collinet. była stanowczo za 
słabą, by o własnych siłach mogła mie
rzyć się z tak potężnym nieprzyjacie
lem. Tylko w tym wypadku, jeżeli za 
jankesami płynie silna eskadra nie
miecko - włoska, można liczyć na zwy
cięstwo lub w najgorszym razie odpar
cie ataku.

(Ciąg dalszy nastąpi.).
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WYSTAWA

Z wystawy psychiatrycznej w Kościanie
L

Jeden z działów poznańskiej wysta
wy „Przyroda, Zdrowie i Opieka Spo
łeczna mianowicie jej dział psychia
tryczny mieści się, jak już o tern kil
kakrotnie informowaliśmy, w Kościa
nie, w wojewódzkim zakładzie psych
iatrycznym. Na zaproszenie dyrekcji 
zakładu udała się w ubiegłą, niedzielę 
do. Kościana wycieczka prasy poznań
skiej, aby zwiedzić ten dział. Wpraw
dzie dla zwiedzających wystawę dotar
cie do tego działu przedstawia pewne 
trudności, ale warto zaryzykować ja
zdę koleją, aby zapoznać się ze stanem 
tego ciekawego działu medycyny. U- 
rządzenie działu chorób psychiatrycz
nych w Poznaniu byłoby niemożliwo
ścią, a przynajmniej dział ten stracił
by wiele na pełności i atrakcyjności, 
gdtytż najistotniejszą jego częścią (niemo- 
eliwą do przeniesienia) jest sam właśnie 
zakład kościański.

Wydaje mi się, że to, co ogląda się 
Vv kościańskim zakładzie psychiatrycz
nym będzie dla każdego rewelacją w 
dużym stopniu. Naogół, myśląc o lecz
nictwie chorób psychicznych, przypo
minamy sobie z różnych opowiadań, 
czy literatury, rzeczy groźne i niesa
mowite: separatki, kaftany bezpieczeń
stwa, torturowanie chorych. Otóż te 
rzeczy można oglądać na wystawie, 
ale ...w dziale historycznym. Naogół 
wygląd zakładu, sposoby traktowania 
.pacjentów nie różnią się od zwykłych 
szpitali i sanatoriów.

Oprowadzani przez dyrektora za
kładu, dr. Oskara Bielawskiego w 
prawdziwym podziwie oglądamy u- 
rządzenia zakładowe, informujemy się 
o sposobie życia chorych, stosowa
nych kuracjach itd.

Główny gmach zakładu mieści się 
w dawnym kościele pobernardyńskim. 
Budynek został przerobiony do niepo- 
enania; tylko w dawnej absydzie ko
ścielnej znajduje się obecnie kaplica 
zakładowa, reszta została gruntownie 
przebudowana. Zakład istnieje od ro
ku 1901, a w tym czasie dokoła głów
nego budynku wyrosła masa więk
szych i mniejszych gmachów, mie-

Motyle bajecznie kolorowe...
(Zbiory ttydaktyczroo - systematyczne prof. Dryji z Lublina. Zbiory pip. Pluciń

skiego i Zimnego z Poznania).
(naśtadownictwo ubarwieniem sowyTysiące okazów przepięknych i barw

nych owadów gromadzi jeden z pawi
lonów wystawowych z lewej strony od 
wyjścia głównego. Zbiory te zebrał 
prof. Dryja z Lublina. Nikt nie jest 
wstanie obliczyć mozolnych godzin pra
cy nad rozpinaniem i ułożeniem tego 
Świata owadziego! Przypatrzmy się mu 
bliżej.

Całość podzielić możemy na trzy 
części: systematyczną, praktyczną i dy
daktyczną. W pierwszej podziwiamy 
zespół owadów z całego świata, w dru
giej zapomajemy się ze sposobem zbie
rania, konserwowania, rozpinania etc. 
ą trzecia uczy nas biologii, anatomji i 
morfologii.

Systematyka uwzględnia strefy palae- 
arktyczną, indoaustralijską,, amerykań
ską i afrykańską. Mienią się w oczach 
wspaniale morfy i agrypiny, straszą ol
brzymie chrząszcze, jak goliaty i kózki.

Kto nie zna preparowania i zbiera
nia motyli, ma sposobność zapoznać się 
¡z tem. Zobaczyć może, jak się motyla 
rozpina, jakie potrzebne są do zbierania 
przyrządy: siatka, pudła na przechowa
nie, szkła, w których zatruwa się owa
dy etc. , .

Najpiękniejszą jest część trzecia dy
daktyczna. Morfoiogja obrazńje, nam 
owady — siedzące i lecące, albinizm. i 
melanizm u owadów, dymorfizm płcio
wy i sezonowy eto. Biologia wprowa
dza nas w zwyczaje życiowe owadów. 
Ilustruje walkę o byt i pokazuje zręcz
ność wymijania niebezpieczeństwa. Do
wodem tego aą mimikryj.

szczących poszczególne oddziały szpi
tala. Widzimy to dokładnie na planie 
plastycznym zakładu.

JAK JEST DZISIAJ
Obejrzawszy zewnątrz imponujące 

mury głównego gmachu, zwracamy u- 
wagę na różne „podtytuły“ przy napi
sie„Wojewódzki Zakład Psychiatrycz
ny“. Wśród kilku napisów zwraca 
tam uwagę jeden: „Poradnia higjeny 
psychicznej“. Jak nas informuje dy
rektor, lekarze-psychjatrzy udzielają 
tu porad z dziedziny życia psychiczne
go. Doświadczony psychjatra, na pod
stawie obserwacyj charakterologicz
nych, może dać dużo cennych rad, do
tyczących: wychowania dziecka, po
kierowania jego wykształceniem, wy
boru zawodu, wreszcie małżeństwa.

Po krótkim ad hoc zaimprowizo
wanym wykładzie przystępujemy do 
oglądania urządzeń ambulatoryjnych. 
Ze zdziwieniem stwierdzamy, że w po
tężnych murach poklasztornych mie
szczą się miłe, jasne, nowocześnie u- 
rządzone wnętrza. Obchodzimy kolej
no czyste, z jasnemi ścianami salki. W 
salce, przeznaczonej na hydroterapję, 
widzimy błyszczące czystością wanny, 
natryski, przyrządy do wodolecznicze
go systemu Żniniewicza. Dalej prze
chodzimy do działu elektroterapji i 
aktinoterapji, z tajemniczemi dla laika 
przyrządami elektrycznemi, kolorowe- 
mi lampami itp. Co krok dyrektor 
zwraca nam uwagę: „Ten kilim wy
konali nasi chorzy! Te zasłony, te ru
ry, to { tamto pochodzi z naszych war
sztatów“.

JAK BYŁO DAWNIEJ
Przed przejściem do działu histo

rycznego złożyliśmy wizytę w jedynej 
zachowanej na wieczną rzeczy pamiąt
kę celi, w której jeszcze przed dwu
dziestu laty zamykano niespokojnych 
pacjentów, furjatów. Zgrozą przejmu
jący widok! Ponure kamienne ściany, 
na podłodze garść słomy, a w niej ma
nekin gołego furjata. Przy dębowych 
drzwiach kilkucalowej grubości ma
lutkie okienko, przymocowane na łań-

przez motyla Caligo lub jastrzębia przez 
motyla Agrypine), fitomimezja (naśla
downictwo kwiatów świeżych lufo zwię
dłych). W licznych ¡pudelkach widzi
my całe zestawienia biologiczne, okaz 
motyla czy liszki wraz z zespołem ro
ślin, któremi się żywi. Anatomja — to 
nauka o budowie anatomicznej owadów. 
Widzimy rozłożone na części motyle, 
liszki. Praca to bardzo precyzyjna i 
trudna. Wszystkie te działy zestawio
ne są w sposób bardzo pomysłowy, i 
nietylfco że każdego ze zwiedzających 
zachwycają, ale i dużo go nauczą.

W pawilonie Nauki widzimy olbrzy
mie ilości okazów motyli palaearktycz- 
nych. To motyle Wielkopolski, Polski 
i Europy całej. W stoisku p. dyr. Plu
cińskiego warto zwrócić uwagę na oka
zy rzadkie, jak: z rodziny Nymphalidae 
na Arginnis lathonia L. ab. alba z Ko- 
Ibylepola, z rodź. Zygaenidae Zygaena 
ephiałtes L. ab, aeacus z Zaleszczyk z 
rodź. Sphingidae Amorpha populi (¡her- 
maiphrodyt ab ovo) i z rodź. Aegeriidae 
Aegeria apiformis ab. tenebrioifo-rmis. 
Wyhodowany został ten okaz z poczwer
ki, znal, w Płaczkach (Średzkie) w 31 r. 
Odmianą ta jest znana dotąd tylko w 
kilku egzemplarzach z okolic wysoko- 

. górskich.
W stoisku p. Zimnego podziwiamy 

piękną Arctia caja L. ab. quasimono- 
chronica, ab. Zimny - Szulczewski i 
Arctia bebe ab. melana. Pierwszą 

i tobwytan.0 w Eusaczyfcowie, drugą w
'Mosinie. D*r- -W.

cuchu kubek i łyżka, w oknach grube 
szyby. Dla zademonstrowania wytrzy
małości szkła, dyrektor wali w szybę 
żelazną sztabą z całej siły.

Ponura cela — ponura przeszłość!
Dziś jedyną metodą leczniczą jest 

łagodność. Na pacjenta działa się ła
godną perswazją. W najostrzejszych 
wypadkach stosuje się długotrwałe ką
piele o temperaturze obojętnej lub w 
ostateczności owija się burzliwego pa
cjenta w mokre prześcieradła i w ko
ce. Pacjenta osłabia to fizycznie, a 
przez to mija depresja psychiczna.

W dziale historycznym oglądamy 
jeszcze ipne stare zabytki: kaftany 
bezpieczeństwa, w kształcie worka, 
ściąganego na śruby, lub w kształcie 
skórzanego gorsetu. Na rycinach oglą
damy średniowieczne, barbarzyńskie 
sposoby leczenia umysłowo chorych,

PRACE CHORYCH
Niezmiernie interesujące rzeczy o- 

glądamy wśród prac chorych. Dzielą 
się one na dwie części: wytworów spo
łecznie pożytecznych i nieużytecznych. 
Zdrowsi pacjenci produkują różne ła
dne drobnostki: ozdoby na choinkę, 
serwetki, makatki, wyroby ceramicz
ne. Pracę innych znamionuje nieuży
teczne dziwactwo. Tern nie mniej są 
one najciekawsze: niesamowite rysun
ki, pozbawione celowości przedmioty 
lub dziwaczne ich zdobienie, fanta
styczne rzeźby. Warte uwagi jest pi
smo p. t. „Dziesięć palców“, wydawa
ne przez chorych w zakładzie. Osobną 
salę zajmuje dział „sztuka w życiu 
chorych“. Oryginalnością pomysłu 
zwracają tutaj uwagę bardzo ciekawie 
wykonane polityczne szachy, których 
figury przedstawiają różne osobistości. 
Kilimy, projektowane i wykonane przez 
chorych — wśród nich interesują
cy, skomponowany, jako tryptyk ki
lim, przedstawia legendę o św. Elżbie
cie — kilka obrazów, noszących zna
mię wybujałej wizyjności, pełne roz
machu w koncepcji.

Ostatni wreszcie dział, na okres 
wystawy urządzony, to, stoiska po
szczególnych zakładów psychiatrycz
nych w Polsce, z Kobierzynem na czele; 
dział higjeny życia seksualnego, dalej 
dostępny tylko dla lekarzy i naukow
ców dział zboczeń seksualnych, wresz
cie propagandowa wystawa antyalko
holowa. Każdy z tych działów ma tyle 
interesującego materjału, tyle daje te
matu do rozważań, że wartoby poświę
cić mu osobny feljeton. W każdym 
bądź razie należy wszystkim gorąco 
polecać ich zwiedzenie. Dużo cieka
wych rzeczy można zobaczyć i dużo 
się nauczyć. Warto po to jechać do 
Kościana.

Dalszy ciąg i wartościowe uzupeł
nienie wystawy stanowi sam zakład i 
toczące się swym trybem jego życie. 
Do tego wkrótce powrócimy, (tk)

Nauka na Wystawie Zdrowia
Nigdy jeszcze dotychczas nauka polska 

nie przedstawiła społeczeństwu swego do
robku na tak ogromną skałę, jak na wy
stawie „Przyroda, Zdrowie i Opieka Spo
łeczna“ w Poznaniu. Na przestrzeni pra
wie 1 i pół kim. ciągnie się 85 stoisk, po
dzielonych na 34 sekcje. Oprócz tego w 
czterech innych miejscach znajduje się 
kilkadziesiąt stoisk, poświęconych po
szczególnym działom nauk lekarskich i 
przyrodniczych i historji tych nauk. Po
czynając od anatomji i ostatnich badań 
fizjologicznych a kończąc na lecznictwie 
najgroźniejszych chorób, dziesiątkujących 
społeczeństwo, jak rak, gruźlica, choroby 
weneryczne oraz choroby niemowlęce, wi
dzimy w dziale medycznym ostatnie sło
wo nauki i techniki. Każdy zwiedzający 
wystawę może w ciągu godziny poznać w 
sposób dla siebie dostępny, to, co wytwo
rzyły łatą uciążliwych i kosztownych ba
dań najlepszych specjalistów. Wystawa 
spełnia misję, której korzyć może mieć 
wielkie znaczenie dla profilaktyki publicz
nej. Zwiedzanie wystawy ułatwia wszy
stkim możliwość uruchomienia z każdego 
miejsca w Polsce taniego pociągu ze zniż
ką 70-proc. w obydwie strony, o ile zbi-e- 
rze się 400 osób,. pragnących wystawę 
zwiedzić»

Zawód a płodność
(Z wykładów Sekcji Eugenicznej Kon

gresu Lekarzy i Przyrodników)
Człowiek dojrzały powinien zda

wać sobie sprawę, o ile zawód jego lub 
warunki, wśród których pracuje, wpły
wają na jego zdrowie, a w naszym wy
padku — na płodność. Lecznictwo do
starczyło nam dużo przykładów, że 
wpływ środków leczniczych, zawiera
jących metale i związki chemiczne, 
nie ogranicza się do działania na cho
robę, ale często bardzo silnie atakuje 
zdrowe komórki organizmu. Staty
styki znowu, stwierdzające zgony vv 
związku z zawodem, dają nam wyraź
ne wskazówki, jakie zawody i jakie 
czynniki są przyczyną czy to zgonu, 
czy poronień lub też bezpłodności. — 
Znajomość tych rzeczy powinna, być 
powszechna, bo tylko człowiek świa
domy może sam najpewniej uchronić 
się przed niebezpieczeństwem. Ciężka 
praca wogóle zwiększa w wypadku 
ciąży częstość poronień.

Z czynników szkodliwych wymie
nię kilka. Ołów bardzo często spro
wadza bezpłodność; pomijam, tutaj o- 
mawianie objawów i schorzeń, np. na 
tle zatrucia ołowiem. Innym z meta
li, źle działających na płodność, jest 
rtęć, dalej jod. Zatem ludzie, pracu
jący w zawodach, przy których ko
nieczną rzeczą jest posługiwanie się 
temi metalami, winni być z wymienio
nych względów otoczeni specjalną o- 
pieką lekarską. U kobiet pracujących 
ołów wywołuje w 36 proc, poronienie, 
rtęć zaś w 65 proc. Niejednego może 
pacjenta zdziwiło, dlaczego lekarz- 
roentgenolog jest specjalnie ubrany, — 
i tutaj przyczyną specjalnego ubioru 
jest ochronienie organizmu lekarza 
przed promieniami Roentgena, które 
szkodliwie działają na młode komór
ki, a takiemi są komórki nasienia. U 
osób pracujących w zakładach roent- 
genowskich często spostrzega się np. 
brak nasienia. Znaną rzeczą jest, że 
zawód szwaczki źle wpływa na kobie- 
tę-matkę; odgrywa tu rolę ułożenie i 
utrudnione krążenie krwi; u robotnic 
rolnych spotykamy często wadliwe na
stawienie narządów kobiecych; jest 
ono przyczyną ciągłych niedomagań, 
a niekiedy uniemożliwia płodność.

Ciekawy jest wykres, przedstawia
jący spadek urodzeń 1) u rolników i 
robotników rolnych, 2) u urzędników, 
3) u robotników kwalifikowanych. — 
Okazuje się, że największą rozrod
czość spotykamy na wsi, mamy wpra
wdzie i tam pewien spadek, ale sto
sunkowo nieduży, czyli ogólnie może
my powiedzieć, że płodność na wsi jest 
dość wysoka i utrzymuje się na sta
łym poziomie. Odwrotnie przedstawia 
się sprawa u urzędników. Tu płod
ność jest niska i też utrzymuje się na 
stałym niskim poziomie. Największym 
wahaniom ulega płodność wśród ro
botników kwalifikowanych, ho od roz
rodczości, równającej się stosunkom 
na wsi, spada często bardzo nisko, 
gdyż spotykamy tu liczne małżeństwa 
bezdzietne lub mające jedno, dwoje 
potomstwa. Największą jednak klę
ską dla narodu jest brak dzieci w ro
dzinach zdolnych i bogatych; ten stan 
powinien stanowczo ulec poprawie.

Informacje wystawowe
BIURA WYSTAWY czynne od godz.

8 rano. Teł. 62-06 i 69-91.
GODZINY OTWARCIA WYSTAWY od

9 do 18
KWATERY PRYWATNE przydziela 

Biuro Kwaterunkowe na Dworcu Zachod
nim, tel. 73-66.

BIURA OBSŁUGI PUBLICZNOŚCI (pa
wilon 5) agentura pocztowo-telegraficzna, 
P. K. O., K. K. O.. Posterunek Policji, Pol
ski Czerwony Krzyż, Informacja (tel. 71-64) 
Biuro podróży „Orbis“ i biuro spedytor-! 
skie Hartwig (tel. 73-63).

TELEPONY W PAWILONACH: pawi-
„6: 71-30; pawilon 9/10: 71-29; pawilon 

12/13: 71-50; Wieża Gómoćiąska» 71-40; 
pawjtoo 17 i nas -



MAURICE CHEVALIER
WKRÓTCE

KALENDARZYK
Wtorek, 26 września 1933.

Słońce: wschód 5,44 — zachód 17,43 — 
długość dnia 11 godzin 59 min. 

Księżyc: wschód 14,36 — zachód 21,07 —
pierwsza kwadra.

Kał. rzk.: Cyprjan i Justyna, Józefat B. — 
jutro Koźma i Damian, Przen. Św. 
Stanisława.

Kai. slow.: Ładysław BI. — jutro Koźma 
i Damian.

Zebrania
Dziś o 16 Tow. Restauratorów — nadzw. 

zebranie u p, Pioska, ul. 27 Grudnia; 
o 17 Tow. Katechetyczne, w semina- 

rjum im. Ew. Estkowskiego, ulica
Ratajczaka 30;

o 18 Koło Rodzicielskie 30-tej szkoły 
powsz. — nadzw. walne zebranie w 
auli 6-te.j szkoły powsz.

o 19.30 Narodowa Organizacja Kobiet 
(prawy brzeg Warty), w Domu Kat. 
na Śródce.

Jutro o 17,30 Tow. Marynarzy Rez. — pro
paganda pożyczki narodowej; zbiór
ka na ul. Ratajczaka obok muzeum 
wojskowego;

o 20 T. C. L. Chwaliszewo, w Domu 
Kat. na Śródce;

o 20 Narodowa Organizacja Kobiet (Je
życe) u p. Tomikowskiego. ulica Sza
marzewskiego 18.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Józefa Rakocego o godz. 16 ul. 

Szymańskiego 7. — Śp. Jama Mach- 
cińskiego o godz. 16 z kaplicy cment. 
Jeżyckiego.

TEATRY:
Teatr Polski: Dziś — „Milcząca siła“. 
Teatr Nowy: Dziś — „Niech żyje sport“.

Turniej walk francuskich
Wyniki wczorajszego, trzynastego 

dnia turnieju, były następujące:
Poznańczyk Wieloch po wyrówna

nej naogół walce osiągnął wynik nie
rozstrzygnięty z Miazią.

W decydującem spotkaniu między 
Koehlerem i Nielsenem zwyciężył 
pierwszy w 25 min.

Brutalna walka Raagi z Gromo- 
wem zakończyła się w 24 min. remi
sowo.

Grabowski odniósł wczoraj pierw
szą porażkę, przegrywając w 50 min. 
do Garkowienki.

Wreszcie w ostatniej walce Leski- 
nowicz pokonał suplessem Krausera 
w 10 min.

Dziś walczą: decydująca Wieloch
— Gomola, Miazio — Raągo, decydu
jąca Gromow — Krauser. Pendelton — 
Garkowienko, decydująca Grabowski
— Koehler. (wz.)

W walce z orkanem
W dniu 19 sierpnia wypłynął z Ha- 

wanny parowiec pasażerski „Orinoco“, 
wioząc 400 pasażerów. Między nimi 
był arcybiskup z Meksyku z 70 piel
grzymami, jadącymi do Rzymu. Dnia 
21. radjotelegrafista „Orinoco“ przejął 
depeszę, donoszącą, że naprzeciw stat
ku nadciąga orkan. Jakoż niebawem 
morze wzburzyło się i rozszalała stra

szliwa burza. Potworne fale zmiotły 
z pokładu wszystkie leżaki, woda za
lała kajutę oficerów. Oryginalne zdję
cia rozszalałego morza, dokonane z po
kładu cudem ocalałego „Orinoco“ przy
nosi ostatni (40) numer „Jlustracji 
Polskiej“, wychodzącej w Poznaniu, 
Św. Marcin 70. W tym samym nume
rze znajdą czytelnicy barwne opowia
danie z Afryki, pióra A. Ponińskiego, 
który podróżował niedawno po Kame
runie, polując ze strzelbą i aparatem 
fotograficznym na grubego zwierza. 
Trudno wymienić wszystkie fełjetony 
i artykuły, które składają się na pięk
ny i bogaty, jak zawsze, numer tego 
doskonałego tygodnika. Wśród dzia
łów stałych należy zwrócić uwagę na 
początek nowej frapującej powieści 
Ossendowskiego p. t. „Słoneczny mit“.

Okradzenie kata Brauna
Warszawa. (Tel. wł.) Z Prze

myśla donoszą:
Miła przygoda spotkała kata Brau

na, który w ubiegły czwartek wyko
nał wyrok śmierci na mordercy Ta
deuszu Zychu. Brauna okradziono w 
jednym z szynków, zabierając mu 
wszystkie pieniądze i dokumenty. Nie 
miał on nawet na zapłacenie rachun
ków i kupno biletu kolejowego. Do
piero przyszedł mu z pomocą naczel
nik tamtejszego więzienia, pożyczając 
potrzebne na podróż pieniądze, (w.)

Badanie kopca Krakusa
Kraków. (PAT.) W sobotę roz

poczęto wstępne prace około badań 
kopca Krakusa. Prace będą wykony
wane przez bezrobotnych. W pierw
szym rzędzie usunięte zostaną mury 
fortyfikacji austrjackiej, poczem kie
rownictwo robót przystąpi do zdjęcia 
górnej warstwy kopca, przyczem spo
dziewać się należy, że zostaną odkry
te fundamenty kaplicy, która stała 
obok kopca jeszcze w wieku 17-tym.

Rozpoczęte naukowe, badania kop
ca Krakusa może doprowadzą do wy
świetlenia tajemnicy jego powstania.

TEATRY
Z Teatru Wielkiego 

Uroczysta inauguracja sezonu 
operowego

W niedzielę, 1. października, rozpo
czyna się nowy sezon opery poznań
skiej tradycyjnem przedstawieniem 
polskiem. Odegrany zostanie Moniu
szki „Straszny Dwór", którego nieda
wne przedsezonowe wznowienie spo
tkało się z entuzjastycznem przyjęciem 
publiczności i prasy. W inauguracyj- 
nem przedstawieniu obsada partyj bę
dzie częściowo zmieniona, aby dać o- 
kazję do przedstawienia się nowo po
zyskanym artystom. Uroczyste to 
przedstawienie uświetni występ zna
komitego tenora p. Józefa Wolińskie
go.

Z Teatru Polskiego
Świetny zespół artystów warszaw

skich z pp. Wysocką i Grabowską na 
czele kończy już swoją gościnę. Re
welacyjna sztuka Marji Morozowicz- 
Szczepkowskiej „Milcząca siła“ ode
grana będzie jeszcze tylko kilka razy.

Z Teatru Nowego
Dziś oraz w dni następne arcywesoła 
farsa „Niech żyje sport“, której prze
zabawna treść i niewymuszony humor 
bawią i śmieszą widownię, oklaskują
cą wykonawców poszczególnych ról 
przy otwartej kurtynie.

KRONIKA FILMOWA
„TAJEMNICA

OGRODU ZOOLOGICZNEGO“
Dawno oczekiwany film „TAJEMNICA 

OGRODU ZOOLOGICZNEGO“ ukaże się 
już jutro, tj. w środę, 27 bm. na ekranie 
kina „METROPOLIS“.

Frapujący soenarjusz, doskonała re
żyser ja i gra artystów, oto co składa się 
na emocjonującą całość. __

Role główne grają: KATHLEEN BUR
KĘ, znana jako „kobieta-pantera“, CH. 
RUGGLES. świetny komik groteskowy i
mn/TAJEMNICA OGRODU ZOOLOGICZ
NEGO“ łączy w sobie sensacyjną treść, 
głęboki konflikt psychologiczny i w’ele 
żywego humoru.

FILM DLA LUDZI O STALOWYCH 
NERWACH! nr 5578

KRONIKA GOSPODARCZA
GIEŁDA WARSZAWSKA

z dnia 25. 9. 1933 r.
Dewizy:

trans sprzed kup.
124,75 125,06 124,44
360,85 361.75 359.95

27.85 28,02 27,72
5.89 5,93 5.85
5,90 5 94 5,86

35,00 35.099 34.91
173 25 173,68 172,82
213,30

3% poż. bud.................. a -
4% poż. inwest. ..as.
4% poż. ser. . . b ■ i
5% poż. konwers. . « > .
5% poż. kOl. ...aï.

Belgja 
Holandja 
Londyn 
N. Jork, czek 
N. Jork, kabe 
Paryż 
Szwajcarja 
Berlin

Tendencja niejednolita.
Papiery wartościowe i obligacje:

37,«5— 38,00 
104,50

110—110,25 
5150 
43,00

4% poż. premj. dolarowa . 48,25
7% poż. stabiliz..................... 50,25— 50,50

Tendencja niejednolita.
Akcje w złotych:

Bank Polski . « . a » • 78,00— 79,00
Lilpop ... a a a a • 10,30— 10,60
Haberbusch . s « a . • 40,00

Tendencja przeważnie mocniejsza.

PŁODY ROLNICZE
Zboża i nasiona oleiste za 1 000 kg. 

reszta za 100 kg
Berlin, 25. 9. 1933 r.

Pszenica march. 76-77 kg. fr.
Berlin.................................192,00
Tendencja stała.

olśni i zachwyci swym 
najnowszym przebojem 

filmowym
cały POZNANS

Pszenica march. loco stacja 181,00 183,00 
Tendencja stała.

żyto march. 72-73 kg. fr.
Berlin............................ • 154’°°
Tendencja stała.

Żyto march loco stacja . . 143,00 145,00 
Tendencja stała.

ięCBTrbn'br°W' WybOT'.fr.' . 189,00-195,00 

Tendencja stała.
Jęczmień browarowy dobry ___

fr. Berlin . . . , a b , 185,00—190,00
Tendencja stała.

Jęczmień jary średni gat. 
i jakości fr Berlin . . . 159,00 168,00
Tendencja stała

jęczmień ozimy dwurzędny ___
fr. Berlin .......................  159,00—167,00
Tendencja stała

Jęczmień ozimy czterorzędny ___ ___
fr. 3erlin ...... 153,00—158,00
Tendencja stała.

Jęczmień brow wybór, od 
stacji march .... 180,00—186,00 
Tendencja stała

Jęczmień brow dobry od 
stacji march .... 176,00—180,00
Tendencja stała.

Jęczmień jary średni gat. 
i jakości od stacji march. 150,00—159,00
Tendencja stała-

Jęczmień ozimy dwurzędny
od st march. .... 150,00—158,00 
Tendencja stała

Jęczmień ozimy czterorzędny
od st march .... 145,00—150,00 
Tendencja stała.

owies march fr. Berlin . . 147,00—155,00 
Tendencja mocniejsza.

Owies march od st march. 138,00—146,00 
Tendencja mocniejsza.

Mąka pszenna wyborowa 
(0—41%) ................... .... . 31,00— 32,00
Dodatek zagraniczny 1—2H Mk. 
Tendencja stała.

Mąka pszenna przedniej ja
kości (0—50%)..................  30,00— 31,00
Dodatek zagraniczny 1 — 2% Mk. 
Tendencja stała

Mąka pszenna piekarska
41_70%) ....................... 25,00— 26,00
Dodatek zagraniczny 1 — 2% Mk. 
Tendencja stała

Mąka żytnia (0—70%) , ■ ■ 20,75— 21,75
Tendencja stała.

Groch Victoria ................... 36,00— 41,00
Groch drobny jadalny » . 29,00— 32,00
Groch pastewny . . < > 18,00— 20,00
Kuchy lniane 37% ... i 16,40— 16,50 

(włącznie dodatek monopolowy) 
Kuchy z orzecha ziemn 50% 15,60— 15,80 

(włącznie dodatek monopolowy) 
Kuchy mielone 50% , 16.05— 16,20

(włącznie dodatek monopolowy) 
Wytłoki suche ..... 9,10— 9,20
Śrót Soya ekstrahowany 46% 

loco Hamburg...................14.00— 14,10
(włącznie dodatek monopolowy)

Śrót Soya ekstrahowany 46% 
loco Szczecin . . 14,30

(włącznie dodatek monopolowy)
Płatki ziemniaczane . . . 13,80— 14,00 
Ziemniaki jad. białe . s » 1,00— 1,15 
Ziemniaki jad. czerwone . . 1,00— 1,20
Ziemniaki odenwaldz. nieb. 1,00— 1,25 
Ziemniaki inne żółte . . . 1,30— 1,45 
Ziemniaki fabrycz. w fg. za
funt..................................... 8%

Ogólna tendencja stała.

BACZ, BY TWOIM BYŁO CELEM 
BYĆ I ZWIERZĄT PRZYJACIELEM!

Za ogłoszenia I rekl.a.m.y odpo
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

aDla adwokata
okazyjnie lokal na kaneelarję 3 pokoje, powiatowe miasto, 
rynek (po kilkudziesięcioletniej kancelarji). Dzierżawa 
100 zł rniies. od 1 listopada. Oferty Kurjer Pozn. zg 19 957

Zamienię

pierwszorzędny, rentowny dom
v zachodniej części Berlina na podobny w dużem mieście 
v Polsce. Oferty pod: E. I. Postamt W. 35 Berlin, Kórner- 
itrasse 7. 5 574

Z gotówką

12 — 15 tysięcy zł
szukam rutynowanego fachowca celem otworzenia żywot
nego interesu. Oferty Kurjer Poznański pod zg 19 958

|ZVVWVVVVVVVWVVĄ

Pasy transmisyjne
skórzane i z sierści

wielbłądziej 
TROKI i SKROJĘ

pasowe do reparacji pasów 
MANSZETY i KLAPY

do pomp
WĘŻE POŻARNICZE
gumowe, parciane i ssące 

oraz wszelkie
ARTYKUŁY TECHNICZNE

poleca po znacznie 
zniżonych cenach

Z. MAZURKIEWICZ
Sp. z o. o.

Fabryka pasów transmi
syjnych i składnica arty

kułów technicznych 
Poznań. Kantaka 8/9

Tel. 30-22

Przedpłata w ekspedycji zł 3.20, w agencjach w mieście zł 3.50, z odnoszeniem do
----------- -—------------  domu w Poznaniu zł 3.70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem
miesięcznie zł 4.14, kwartalnie zł 12.40, pod opaska miesięcznie w Polsce zł 7,50, w innych 
krajach zł 9.50. W razie wypadków spowodowanych siła wyższa, przeszkód w zakładzie, 
strajków i L p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja 
prawa domagania sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wieTkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji;! 44-61,14-76,33-07,35-24, 35-25,40-72, w niedzielę, święta

OgłnC7pn,o na stronie 6-łamowej 25 gr, na stronie 4-łamowej przy końcu tekstu 
MOZ, CIII Cl redakcyjnego 60 gr, ,na stronie czwartej 100 gr, na stronie drugiej 

--------------------- - —— 120 gr, przed wiadomościami potocznemi 200 gr od 1-łamowego mili
metra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do 
wydania porannego przyjmujemy do godz. 18.30, w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża: 
do wydania głównego (wieczornego) „drobne“ do godz. 11, większe dłużej według możności. 
Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów, w tem 5 nagłówkowych): słowo nagłówkowe (tłuste) 
25 gr. każde dalsze słowo 15 gr. Za różnicę między zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe 
wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada.

część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony danej uroczystości, 
i nocą tylko 14-76,35-24 i 40-72, filja Stary Rynek 25-55. — P. K. O. Poznań, nr. 200 149.

Za połowę ceny
towary z likwidacji filii, inno to
wary 115% upustu. Wtea-Mału- 
szek, Nowa 6 adr 68 998

Regały
szafy, stoły, .pudła składowe, lu
stra. Wiaa-Małwzek Nowa 6.

z<ir 6S 999
Swetry

Pulowery. Kamizelki. Bluzki. 
Pończochy. Rękawiczki. Bieliznę 
damska, męska, dziecięca, poleca 
L. Szlapczyński, Poznań, Stary 
Rynek 89. Wielki wybór. — Ceny 
bardzo niskie. zdg 68 346

GRONI POD WILLE
733 mtr. kw. przy ui. Cichej, 
najpieknie.iiszej części centrum, 
na sprzedaż. Agenci wykluczeni. 
Zgłoszenia Kurjer Poznański 

ar ¡19 964

22 ROZMAITE

Fredry
taniej.

Ekspresdruk
6 Bilety wizytoiwizytowe naj- 

dr 965

Futra
przerabiam, fasonu ję, uskutecz
niam wszelkie prace, zakres 
kuiśnlierstwa wchodzące. Rat.ai- 
czaka 33. 10. zd 68 609

Kurs historii muzyki
początek 3 paźdiziertnilba Wpisy: 
Pofeka Szkota Fortepianowa ul. 
Podgórna 7. Prospekty wysyła 
się na życzenie. dr 1493

Kino „Sfinks“
wyświetla najwytworniejsze ar
cydzieło upojnych melodii ..Ron
ny“ Käthe de Nagy, zdig 68 714

Kino „Odeon**
Od dziś Liljana Harvey 
stwarza swą najnowszą kre
ację w filmie p. t. „Precz z 
Miłością“, przepiękne tańce 
i śpiewy; film, który rekla
my nie potrzebuje, portj. 596

27 SZUKA PRACY

Ogłoszenia o 30 słów dla poszu
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych

Chemik
dyplonwyw&ny profesor szu-ka »tr 
jęcia. Oferty Ku-rjer Poznański

zdrg 67 484 „
Samotny

skrajnej nedizy. proei za małe 
mieszkanie. tróżostwo portjer- 
stwo. administracje, wszelkie na
prawy domu. Drzyjmie ewentual
nie każde za.ieeie. Oferty Kurier 
Poznański zdig 68 525
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